
T
yle napisano o tym książek,
tak wiele energii psychicznej
i emocjonalnej poświęcamy
pracy nad tą sferą życia. Czas
płynie i moje życie, praktyka

i małżeństwo podlegają nieustannym
zmianom, a ja zaczynam postrzegać
związki jako nie mniej, lecz coraz bar-
dziej zagadkowe. Wszelkie opinie, jakie
miałam kiedykolwiek na ich temat, wy-
dają mi się dziś zupełnie bezużyteczne.

Kiedy sądzimy, że naprawdę dobrze
kogoś znamy, najpewniej nie znamy go
wcale. O ile ta ‘znajomość’ nie wyrasta
z czegoś fundamentalnego – z rzeczywi-
stego doświadczenia naszej własnej płyn-
nej, ponadczasowej natury – to prawdo-
podobnie po prostu umieszczamy tę oso-
bę w swego rodzaju pudełku opatrzo-
nym imieniem i ozdobionym zlepkiem
obrazów z przeszłości. Zamiast widzieć
osoby i rzeczy takimi, jakie są – właśnie
teraz, w tych konkretnych okoliczno-
ściach – mamy tendencję do wtłaczania
siebie nawzajem w sztywne ramy zna-
jomych obrazów, i to na nie reagujemy.
Zamykając innych w takich schludnych pudełkach, nie musimy
zmagać się z tajemnicą, z niewiedzą, która tak bardzo nas niepokoi.

Czym w ogóle jest osoba? I bardziej konkretnie, czym lub kim
jesteś ty? To pytanie doprowadza nas od razu do samego sedna prak-
tyki zen, wprost do Mu, do oddechu, do tej żywej, niepowtarzalnej
chwili. Jakże możemy mieć nadzieję na bliskość z inną osobą, jeże-
li nie pozostajemy w głębokim kontakcie z tym Prawdziwym, które
wykracza poza nazwę i formę, poza życie i śmierć, z tym, co właśnie
w tej chwili oddycha, mruga, słyszy dźwięki, widzi kształty i kolory?

Jeżeli zakładamy istnienie „ja” (a robi-
my to bezwiednie, dopóki nie przeniknie-
my na wskroś tego głęboko w nas zakorze-
nionego złudzenia), automatycznie powo-
łujemy do istnienia całą rzeszę „innych”.
Gdy nie dostrzegamy zasadniczej dosko-
nałości i jedności wszystkiego, co się prze-
jawia, próby „nawiązywania relacji” z nie-
zrozumiałym, skomplikowanym i często
przerażającym światem „dziesięciu tysię-
cy miriadów rzeczy” stanowią pasmo nie-
ustannych zmagań. Gubimy się, usiłując
znaleźć właściwe podejście, najlepszy spo-
sób manipulowania ludźmi i „relacjami”
oraz naginania ich do własnych upodobań.

W nurcie New Age jest takie popularne
powiedzenie: „By móc kochać innych, mu-
sisz najpierw pokochać siebie”. Co to jednak
oznacza, kochać siebie? Czyż „nawiązywa-
nie relacji” z sobą samym nie zakłada istnie-
nia fundamentalnego podziału? Czy nie le-
piej po prostu być, doświadczać, kochać, bez-
pośrednio, bez gromadzenia pojęć i teorii na
temat relacji z innymi czy z sobą?

Czyż, wikłając się w te poglądy, nie ule-
gamy złudzeniu, że istnieje jakaś odrębna,

odgrodzona od wszystkiego osoba? Czy w ogóle istnieje coś takiego
– odrębna rzecz lub osoba, oddzielona i niezmienna? „Przyczyną na-
szych trosk jest złudzenie ego” – mówi mistrz zen Hakuin w swojej
„Pieśni ku chwale zazen”. W przypadku wielu ludzi wszystkie te po-
glądy dotyczące kochania samego siebie i sposobów tworzenia relacji
z innymi tylko pogłębiają fundamentalny zamęt oraz poczucie osa-
motnienia i oddzielenia. 

Cały problem polega właśnie na tym rozróżnieniu, na brzemieniu
złudnego poczucia „ja”, które dźwigamy, hołubimy i chronimy, a po-

Trzy
Skarby

KWARTALNY 
BIULETYN 

INFORMACYJNY 
ZBZ „BODHIDHARMA”

wiosna 2007  Nr 2

 

TAJEMNICA ZWIĄZKÓW
„Bliskość” to jedno ze słów, które bywają zbyt często używane, gdy mówi się o praktyce zen, tak bardzo bowiem 
trafia w sedno. Czym jednak tak naprawdę jest bliskość? I czym są związki?

SENSEI SUNYA KJOLHEDE 

Fragment teisia wygłoszonego w kwietniu 2004 roku i zamieszczonego w biuletynie Windhorse Zen Community (XI-XII 2006)



Sensei Sunya z mężem

wiosna 20072 TRZY SKARBY

tem czynimy wielki wysiłek, by przedstawiać je innym w korzyst-
nym świetle. Choć niewidoczne, wciąż staje nam na drodze, jak mur
oddzielający nas od innych. Uniemożliwia prawdziwą bliskość i spra-
wia, że czujemy się samotni i niespełnieni, zachodząc w głowę, jak
sobie radzić w „związkach”.

Jak możesz oddzielić swoje „ja” od poduszki czy krzesła, na któ-
rym siedzisz? Od powietrza, które przez ciebie przepływa? Od dźwię-
ków, świergotu ptaków, odczuć w ciele, których doświadczasz w tej
właśnie chwili? Właśnie teraz, gdzie przebiega granica pomiędzy
tobą a pieśnią ptaka? Gdzie dokładnie kończysz się ty, a zaczyna
osoba siedząca obok?

A jeśli naprawdę istnieje tylko ta chwila – nie drobny wycinek
czasu, lecz wibrujące, zmienne, nieuchwytne doświadczanie – ta
żywa, niezgłębiona Chwila? W Sutrze Kandzeon śpiewamy: „Ta
chwila powstaje z umysłu, ta chwila sama jest umysłem”. Prawdzi-
wym Umysłem. Mu! Tu nazwy i etykiety unoszą się jedynie na po-
wierzchni, a wszystkie wyobrażone, ostre, wykreowane przez nas
granice rozpuszczają się. 

A jeśli to prawda, jak uczą nasi przodkowie w Dharmie, że od-
dzielne „ja” w ogóle nie istnieje – że nie ma nikogo, kogo można by
chronić, wzmacniać, kochać czy nienawidzić? Czy nie przypomi-
nałoby to wówczas kochania lub nienawidzenia bezmiaru przestrze-
ni? Niemiecki poeta Rilke w jednym ze swoich wierszy pisze właś-
nie o tym:

Wnętrze: czymże jest,
jeśli nie zwielokrotnionym niebem
przeszytym ptakami
i pogłębionym powrotnymi wiatrami.

W dogłębnym doświadczeniu tej chwili granica między „wnę-
trzem” i „zewnętrzem” załamuje się. Co wtedy? Kiedy Mu, Kto? al-
bo świadomość oddechu wypełnia każdą szczelinę naszego istnie-

nia, całą czasoprzestrzeń, wreszcie docieramy do siebie, do domu. Co
wówczas możemy powiedzieć o związkach? W tej niepodzielnej cało-
ści któż miałby nawiązywać relację i z kim?

Wtedy załamują się wszystkie techniki, teorie i strategie. Rozpada
się wszystko, co nie jest prawdziwe. Jeżeli pozostajemy w kontakcie
z Tym, nasze reakcje wobec innych wypływają z głębszych pokładów
naszej istoty, a nasze oczy i serce widzą ich jaśniej. Istotą wszystkiego
jest bezmierna, żywa tajemnica, zaś wszelka wiedza przestaje mieć ja-
kiekolwiek znaczenie.

Ta niewiedza może jednak budzić niepokój, szczególnie wtedy, gdy
doświadczenia życiowe drugiej osoby, jej osobowość i punkt widzenia
różnią się diametralnie od naszych. Jak pisał Joseph Conrad: „Dopie-
ro wtedy, gdy zmagamy się z najgłębszymi potrzebami drugiego czło-
wieka, zaczynamy dostrzegać, jak niepojęte, pełne wahań i mgliste są
istoty, które dzielą z nami światło gwiazd i ciepło słońca”.

Niełatwo trwać w tym stanie niepojmowania, nie uciekając się do
myśli, osądów i psychologicznych interpretacji mających wypełnić
ziejącą otchłań, która otwiera się u naszych stóp. A jednak, jeśli poz-
wolimy sobie na to, by zanurzyć się w tej ciemności, bardziej się w niej
zadomowić i rozluźnić, i po prostu być z „innym” i go doświadczać,
otwiera się przed nami nowy wymiar. Jak powiedział kiedyś jeden
z mistrzów zen: „Nie wiedzieć to pozostawać w największej bliskości”. 

Jest to też z pewnością najlepszy punkt wyjścia dla każdego związ-
ku. Praktyka zen nieustannie sprowadza nas z powrotem do cechują-
cego się niewyczerpaną świeżością punktu zerowego, otwierając nas
na „zwielokrotnione niebo” naszego własnego istnienia. Uwalnia nas
od płaskiej monotonii pozornej zażyłości (fabrykowanej przez nasz
pogrążony w nawykach umysł) i pozwala dostrzec cud, jakim jest sto-
jąca przed nami wyjątkowa, wciąż zmieniająca się istota – równie za-
dziwiający przejaw kosmicznych sił, co wirujące galaktyki i świetliste
gwiazdy.

PRZEKŁAD OLENA WAŚKIEWICZ
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OD REDAKCJI
Oto drugi, wiosenny numer naszej nowej gazetki „Trzy Skarby”. Pierwszy numer wzbudził zainteresowanie
członków naszej Sanghi, sympatyków i gości. Kilka osób zaoferowało pomoc w przygotowaniu następnych
numerów, z której już skorzystaliśmy. Oto efekty! Jak widzicie, biuletyn zrobił się 3 razy grubszy, a jego zawar-
tość jest bogatsza. Znajdziecie w nim mowę Dharmy Sensei o związkach, w której zdradza nam, że w miarę
upływu czasu związki stają się dla niej coraz większą zagadką… Poświęciliśmy szeroki artykuł pamięci Rosie-
go Philipa Kapleau, z ciekawymi wspomnieniami osób, które miały możność praktykować z nim w Polsce 
i w USA. Otwieramy cykl artykułów związanych z podstawowymi formami praktyki i ceremoniami obcho-
dzonymi w naszej linii nauczania. W tym numerze artykuł o zazen dla wszystkich „początkujących umy-
słów”… Piszemy o tym, co wydarzyło się w naszym ośrodku, o wizycie Sensei, a także o tym, jak na jeden dzień
ośrodek przy ulicy Filmowej zrzucił swoje brązowe szaty zen i nabrał kolorów tybetańskich. Znajdziecie też
różne informacje o nadchodzących wydarzeniach. Już teraz zapraszamy na międzysanghowy Wesak! Życzy-
my miłej i pożytecznej lektury!!!

Uwaga: Jeśli ktoś ma dostęp do taniego lub darmowego drukowania lub kserowania, to prosimy o kontakt – gazetka miałaby nawet szansę za-
robić na siebie! DziękiJ
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IM MEMORIAM ROSI  K
W maju tego roku mija III rocznica śmierci Rosiego Philipa Kapleau. W związku z tym piszemy o nim w naszej gazetce.            W
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Droga życia Rosiego Philipa Kapleau 
(1912-2004)

R
osi (mistrz zen) Philip Kapleau urodził się 20 sierpnia 1912
roku w New Haven w stanie Connecticut w USA. Już ja-
ko dziecko i młodzieniec żywo interesował się kwestiami
dotyczącymi Boga i religii. Nie znajdując u żadnego du-
chownego satysfakcjonującej odpowiedzi na dręczące go

pytania, młody Philip założył w gimnazjum (1928) Klub Ateistów. Fa-
scynował się książkami Woltera, Dostojewskiego i Roberta Ingersol-
la. Sam tak mówił o tym okresie poszukiwań i buntu: „Wiele lat póź-
niej, gdy już otworzyłem w pewnej mierze oko Umysłu, stało się dla
mnie jasne, że moje żarliwe wyznawanie ateizmu było dowodem bu-
dzącej się we mnie wrażliwości religijnej (…) [a] bohaterowie moich
chłopięcych lat pozostawali w tak intymnym związku z Bogiem, że
nie chcieli Go obrażać żadnymi określeniami czy imionami”.

Studiował prawo, a następnie przez szereg lat pracował jako re-
porter sądowy. W 1945 roku został głównym amerykańskim spra-
wozdawcą sądowym z procesów zbrodniarzy wojennych w Norym-
berdze. Później podobne procesy relacjonował z Tokio. Świadec-
twa zbrodni przedstawione w obu tych procesach tak głęboko nim
wstrząsnęły, że powróciły uśpione duchowe pytania z okresu dzie-
ciństwa. Zaskoczyło go także to, że nastroje panujące podczas roz-

praw w Niemczech i w Japonii były zupełnie odmienne. Niemcy w wię-
kszości nie okazywali skruchy. Za to w Japonii przyjęto wynik wojny
ze spokojem i opanowaniem, i nierzadko można tam było usłyszeć ta-
ki pogląd: „Ponieważ my, Japończycy, sprawiliśmy tyle bólu innym,
teraz zbieramy tego bolesne żniwo”, co spowodowało, że Kapleau za-
interesował się kwestią karmy, a to doprowadziło go do poznania do-
ktora D.T. Suzukiego i nauk buddyjskich.

Po powrocie do USA nie potrafił odnaleźć się w rzeczywistości ma-
łego miasteczka w Connecticut. Posługując się słowami poety Matthew
Arnolda, pisał, że czuje się zawieszony „między dwoma światami,
z których jeden jest już martwy, a drugiemu brak sił, aby się narodzić”.
W 1950 roku przybył do Ameryki dr Suzuki, żeby jak to określił Rosi,
„zapalić lont mający później spowodować ‘eksplozję zen’ ”. Na jego
wykłady na Uniwersytecie Columbia w Nowym Jorku uczęszczały
dziesiątki słuchaczy, a wśród nich również Philip Kapleau. Choć wy-
kłady poszerzyły jego horyzonty intelektualno-poznawcze, nie zaspo-
koiły jego głębszych potrzeb. „Okazało się, że w Stanach Zjednoczo-
nych nie było żadnego mistrza zen. Tak więc nie miałem wyjścia, mu-
siałem wrócić do Japonii”.

W wieku 41 lat porzucił swój zawód, sprzedał mieszkanie i samo-
chód i pojechał do Japonii w poszukiwaniu nauczyciela zen. Tak oto
Philip Kapleau rozpoczął swój intensywny, wieloletni trening zen pod
okiem trzech różnych mistrzów, między innymi wielkiego rosiego Ha-
rady i jego spadkobiercy Dharmy, rosiego Yasutaniego, którzy łączyli



nienia’ zen i z innych jeszcze powodów coraz trudniej mi było być
jego uczniem, dlatego poprosiłem o pozwolenie na rozstanie się
z nim. Był to bolesny krok, ponieważ związek między mistrzem
a uczniem jest bardzo intymny (…) Głęboko żałuję, że sprawiłem ból
mojemu nauczycielowi rosiemu Yasutaniemu. Zaciągnąłem u nie-
go i u innych moich nauczycieli bezgraniczny dług wdzięczności. Je-
dyny sposób, w jaki mogę go spłacić, to wiernie przekazywać innym
istotę nauki, jaką miałem zaszczyt otrzymać”.

Tak też się stało. Rosi zaczął być zapraszany w różne miejsca na
całym świecie – poza innymi miastami w USA, również do Kanady,
Meksyku, Niemiec, Szwecji, Kostaryki, Nowej Zelandii, a w latach
70. także do Polski. W krajach tych powstawały kolejne grupy zen.
Z czasem dziewięcioro swoich uczniów i uczennic Rosi upoważnił
do kontynuowania dzieła, które rozpoczął on i jego nauczyciele. Je-
go książka „Trzy filary zen” (1965), przetłumaczona na kilkanaście
języków i do dziś wznawiana, stała się „lekturą obowiązkową” wśród
zachodnich buddystów. Jest autorem jeszcze szeregu innych ksią-
żek, takich jak „Koło życia i śmierci” (1972), „Zen: Świt na zachodzie”
(1979) i „Ochraniać wszelkie życie” (1980). 

Na początku lat 90. u Rosiego zdiagnozowano chorobę Parkin-
sona i stopniowo zaczął ograniczać czynne nauczanie. Już wcześ-
niej, w 1986 roku obowiązki opata ośrodka w Rochester przekazał
swojemu głównemu następcy, Bodhinowi Kjolhede. Ostatnie lata
życia spędził w swoim macierzystym ośrodku pod troskliwą opie-
ką Sanghi. Odszedł 6 maja 2004 roku w ośrodkowym ogrodzie, oto-
czony uczniami i przyjaciółmi. Na jego pogrzeb przybyło kilkaset
osób, żegnając go z uczuciem wielkiej wdzięczności.

Nauki Buddy o najgłębszej naturze umysłu są żywe od ponad
2500 lat. Integralnie związane z autentyczną praktyką, dają możli-
wość wyzwolenia się z ułudy i przekroczenia lęku przed cierpie-
niem, życiem i śmiercią. Rosi Kapleau był jedną z ważnych postaci
w procesie zaszczepiania ich w naszej kulturze. Poprzez wytrwałe,
współczujące nauczanie oraz przykład własnej niezłomnej, głębo-
ko zaangażowanej praktyki przez kilkadziesiąt lat inspirował i wspie-
rał duchowo wielu poszukujących. Niech ten cenny skarb będzie
chroniony i rozwijany dla dobra wszystkich odczuwających istot! 

Cytaty na podstawie: 
Philip Kapleau „Zen: Świt na zachodzie” (ZBZ „Bodhidharma”, Warszawa 1992)

SI  KAPLEAU…
          W niedzielę 6 maja 2007 roku zapraszamy do Ośrodka w Falenicy na specjalne zazen z teisio w intencji Rosiego.
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w swoim nauczaniu elementy szkół zen soto i rindzai. W 1964 roku zo-
stał przez rosiego Yasutaniego wyświęcony na kapłana buddyjskiego
zgodnie z rytuałem zalecanym przez Patriarchę Dogena.

Warto wspomnieć o tym, że w 1958 roku Rosi odbył też dziesięcio-
miesięczną pielgrzymkę po różnych krajach azjatyckich. Będąc w In-
diach, poznał swoją przyszłą żonę, Kanadyjkę, z którą później wziął
w Japonii ślub buddyjski. Owocem ich małżeństwa jest córka, która
dziś mieszka w Kanadzie.

Po 13 latach pobytu w Japonii Rosi Kapleau poczuł, że czas wracać
do USA. Rozważywszy zaproszenia od różnych grup duchowych, w koń-
cu osiadł w Rochester, gdzie powstał prężnie działający do dziś Ośro-
dek Zen. Jak się okazało, przenoszenie Dharmy na Zachód wymagało
wyłuskania istoty nauk buddyjskich z otoczki japońskiej kultury. Rosi
czuł na przykład, że ważne jest, aby przetłumaczyć na angielski bud-
dyjskie śpiewy. Gdy zaproponował przetłumaczenie Sutry Serca Do-
skonałej Mądrości, rosi Yasutani stanowczo się temu sprzeciwił. Dla
Kapleau było to trudne do zrozumienia i przyjęcia, gdyż wiedział, że
Japończycy, Chińczycy, Koreańczycy i Tybetańczycy śpiewają tę sutrę
we własnych językach. W historii rozwoju buddyzmu zawsze było tak,
że gdy Dharma docierała do nowego kraju, asymilowała się z jego kul-
turą. „Czułem, że zen zostanie na Zachodzie uznany za naukę i prakty-
kę odpowiednią jedynie dla Azjatów, o ile proces filtrowania go przez
formy naszej własnej zachodniej kultury nie rozpocznie się natych-
miast. (…) Z powodu sprzeciwu mego nauczyciela wobec tego ‘uzachod-

Z Rosim Yasutanim

Z żoną i córka

 



Rosi i Allen Ginsberg 1996
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WIELKI OSZUST
To od Niego pierwszy raz usłyszałem: pamiętaj, jestem 
wielkim oszustem – sprzedaję wodę nad brzegiem rzeki. 
Ale nie uwierzyłem mu wtedy. 

WOJCIECH EICHELBERGER

Na dokusan wyciągnął do mnie dłoń i charakterystycznym za-
chrypniętym głosem energicznie zapytał: „Nie nazywaj te-
go ręką – co to jest?!”. A gdy umysł początkującego, zdąży-

wszy przed myślą, zademonstrował właściwą odpowiedź, wiedzia-
łem, że wreszcie spotkałem tego, którego tak długo szukałem.

Przez następnych sześć lat – na dokusan, w trakcie niezliczonych
teisio, przez nieprzespane noce sesin, na wspólnych spacerach, na
boiskach i piknikach – toczyłem z Nim walkę na śmierć i życie. Nie
spuszczałem Go z oka, próbując odkryć, co takiego wiedział, czego
nie wiedziałem ja. A On stosownie do okoliczności zmieniał się jak
płynąca rzeka i wymykał wszelkim kategoriom rozróżniającego
umysłu. Raz wydawał się dostojnym i natchnionym mędrcem, raz
rozhuśtanym bluesmanem jednoczącym się ze swoją harmonijką.
Zachwycał przenikliwym intelektem, a chwilę później stawał się
podobny do nieokrzesanego wagabundy. Raz był nieomylnym sa-
trapą, innym razem speszonym chłopcem, który o czymś zapom-
niał albo coś zgubił.

Wiele Jego słów i zachowań zapadało głęboko i na zawsze w mój
nieświadomy umysł, a wiecznie odradzające się ego do dziś zmaga
się z Jego bezlitosnym, jasnym i ostrym jak samurajski miecz współ-
czuciem. Spotykałem z bliska wielu sławnych Mistrzów i Nauczy-
cieli, lecz nigdy nie miałem wątpliwości, że był wybitnym szermie-
rzem Dharmy i że moje serce wybrało właściwie. 

Także wtedy, gdy wiele lat potem okazało się, że wybrało bun-
townika i uzurpatora. Nie mistrza, lecz zaledwie misjonarza. Uzna-
łem wtedy bowiem, że egzotyczne szaty i religijna scenografia po-
trzebne mu były tylko po to, by skusić ślepców. A jeszcze bardziej
potrzebne były nam, ślepcom, którzyśmy go idealizowali dla włas-
nej chwały i próżności.

Uznałem też, że musiał przeczuwać kryzys tradycyjnej, korpo-
racyjnej religijności, której buddyzm na Zachodzie będzie zmuszo-
ny rychło sprostać. Dlatego Jego pierwsza uczennica i spadkobier-
czyni musiała do końca wyartykułować ten ukryty przekaz – zbun-
tować się przeciwko swemu nauczycielowi i rozpocząć wolne od
wszelkich przejawów wyznaniowości medytacyjne poszukiwania.
Inni spadkobiercy, pozostając wiernymi religijnej tradycji, mogli
zaś poczuć się wolni w szybkim adaptowaniu monastycznego zen
do potrzeb i możliwości współczesnego, świeckiego człowieka Za-
chodu. Niewątpliwie Philip Kapleau zapoczątkował linię reforma-
torów i buntowników zen, którzy dziedziczą jego pierworodny

PODAROWAŁ MI 
ZAUFANIE DO MOJEJ
DROGI ŻYCIOWEJ
W 1981 roku wyjechałam z Polski na studia podyplomowe 
do Rochester. Kilka miesięcy później pojawiłam się w Zen Center
dzięki Davidowi Craig, dyrektorem mojej katedry.

EWA MISIOŁEK

Z perspektywy lat oceniam, że trzyletni okres pobytu w Stanach
oraz spotkanie Rosiego Kapleau i członków sanghi, uczestnic-
two w zazen i sesin, a także wszystkie moje ówczesne doświad-

czenia zaważyły w sposób decydujący na moim życiu oraz wyborach,
jakich później dokonałam. Praktyka zazen pomogła mi zbudować
i utrzymać wewnętrzną równowagę. Jednak najważniejszym dla mnie
doświadczeniem stało się moje ostatnie spotkanie z Rosim w Roche-
ster. Nigdy potem już się nie spotkaliśmy – ani w USA, ani w Polsce.

Moja praca na uniwersatecie, praktyka zazen, droga intensywne-
go wewnętrznego rozwoju, którą podjęłam – wszystko to w pewnym
momencie zaowocowało pojawieniem się ogromnej ilości pytań doty-
czących sensu życia i mojego miejsca w życiu innych ludzi i świata.
Czułam wielki wewnętrzny chaos, któremu zupełnie nie pomagała
tęsknota za krajem. W takim to właśnie nastroju odbyłam rozmowę
z Rosim. W tamtym momencie zdecydowanie potrzebowałam wspar-
cia, a może liczyłam też na to, że to Rosi podejmie za mnie decyzję, ra-
dząc mi, co dalej zrobić z moim życiem.

Nic takiego jednak nie dostałam. To co otrzymałam, było jednak
bezcenne. Rosi rozumiał moją tęsknotę za domem, widział moje roz-
darcie, zagubienie i walkę, jaką ze sobą toczyłam. Czułam jego współ-
czucie. Jednak najcenniejsze, co mi ofiarował, to bezgraniczne zaufa-
nie do mnie, moich odczuć i wyborów, jakie wówczas podpowiadało
mi serce – bezgraniczne zaufanie do mojej drogi.

Był pierwszym mistrzem, duchowym przewodnikiem, który nie
starał się narzucić mi swoich, „najlepszych dla mnie” wyborów, ale

grzech – grzech nieposłuszeństwa, a także nadmiernego współczucia
i zapału do dzielenia się Dharmą z poszukującymi, na wszelkie moż-
liwe sposoby i za wszelką cenę. Dlatego Ci, którzy wątpią w prawdzi-
wość wglądu tego wiernego i oddanego misjonarza Buddy, samotnie
i odważnie podążającego za własnym światłem, tego Wielkiego Oszu-
sta, który podstępnie omamił tak wielu, mają tylko jedno wyjście – po-
znać Go po owocach. 

WSPOMNIENIA 

Podczas teisio



NAGLE ZŁAPAŁ SIĘ 
ZA BRZUCH I WYDOBYŁ
NIESAMOWITY RYK
Z HARA
Przeczytanie w 1978 roku „Trzech filarów zen” było dla mnie 
dużym przeżyciem, wręcz olśnieniem. Od razu rozpocząłem
praktykę i chciałem poznać Rosiego, ale okazało się, 
że aby go spotkać, trzeba spełniać kilka kryteriów. 

ZDZISŁAW BURZYŃSKI

Rzuciłem się więc w wir praktyki, mając nadzieję, że dostanę
się na upragnione, prowadzone przez niego sesin, które mia-
ło odbyć się na Kamieńczyku w lecie 1980 roku. Pojechałem

tam wcześniej, aby uczestniczyć w przygotowaniach.
Wreszcie go zobaczyłem. Pojawił się niewysoki, dyskretnie się

uśmiechający i skromnie ubrany człowiek z ogoloną głową. Tym,
co mnie od razu w nim uderzyło, były patrzące gdzieś dalej i głębiej
oczy oraz wewnętrzny spokój emanujący z jego postaci. Nie mog-
łem oderwać od Rosiego oczu, cały czas obserwując jego zachowa-
nie. On jakby tego nie dostrzegał, zachowywał się bardzo natural-
nie, ale z dystansem.

Na Kamieńczyku niestety nie było bieżącej wody, i żeby zapewnić
Rosiemu możliwość wzięcia kąpieli, wodę wlewaliśmy do specjalne-
go podwieszonego zbiornika, z którego rurami spływała do prymi-
tywnego natrysku. Pamiętam, jak nosiliśmy ją z oddalonej o 2 km wio-
ski w wiadrach na specjalnych nosidłach, idąc przez mokre pola. Raz
poślizgnąłem się i tuż przed Kamieńczykiem całą zawartość wiader
wylałem na trawę, więc zawróciłem do wioski. Niestety na sesin się
nie dostałem, bo było zbyt wielu chętnych. Uczestniczyłem w nim do-
piero dwa lata później – w Zachełmiu w 1982 roku. Pamiętam, jak na
warsztacie zen we Wrocławiu w czasie okresu pytań i odpowiedzi któ-
ryś z uczestników zaczął zaciekle polemizować ze stwierdzeniami
Rosiego. W pewnym momencie Rosi przerwał rozmowę, złapał się
za brzuch i wydobył niesamowity ryk z hara, aż cała sala struchlała.
„Pytaj, kim jesteś, w ten sposób! To jest dla ciebie jedyna odpowiedź!”.
Innym razem, gdy byłem u niego na kolejnym już dokusan, kazał mi
na siebie spojrzeć. Gdy to zrobiłem, przeraziłem się. Patrzyły na mnie
zupełnie czarne, nieruchome, przenikające mnie na wskroś oczy. Ni-
gdy przedtem nie widziałem na żywo oczu w samadhi. Później w żar-
tach czasami nazywaliśmy je czarnymi oczyma diabła.

Teisia Rosiego wyzwalały we mnie ogromną energię i otwierały
serce. Było mi bardzo smutno, gdy Rosi przeszedł na emeryturę
i przestał przyjeżdżać do Polski. Był dla mnie wspaniałym nauczy-
cielem i na zawsze pozostanie w moim sercu.
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BYŁ TAKI PROSTY 
I NATURALNY, 
JAK PŁYNĄCA WODA
Pamiętam, że prosto z pielgrzymki częstochowskiej trafiłem 
do Katowic na pierwszy warsztat zen. Był to rok 1975 
i miałem wówczas 21 lat.

LEOPOLD LISICKI

Wcześniej miałem okazję uczestniczyć w kilku zazen grupowych,
a więc czekałem z wielkim niepokojem i nadzieją na spotka-
nie z Rosim. Jeszcze dwa lata wcześniej marzyłem, aby spot-

kać Mistrza Zen i nie bardzo wierzyłem w to, że będzie to możliwe
przez następne dziesięciolecia.

I oto znalazłem się twarzą w twarz z Rosim. Było to dla mnie niesa-
mowite przeżycie. Rosi emanował wewnętrznym spokojem, którego
sam wówczas tak bardzo potrzebowałem. Był przy tym taki prosty
i naturalny, jak płynąca woda, a jednocześnie niesamowicie uważny
w każdej chwili swojego życia. Pamiętam, że często się uśmiechał.

Miałem okazję siedzieć obok Rosiego na macie podczas zazen i wów-
czas czułem, jak Rosi emanuje swoją duchową mocą. To było cudow-
ne doświadczenie. Zawsze, kiedy siadałem obok Niego, mój umysł
uspokajał się i czułem się odświeżony i przytomny. Jestem Mu za to
nieustannie wdzięczny.

Później, kiedy zostałem Jego uczniem i miałem okazję uczestni-
czyć w prowadzonych przez Niego sesin, przeżywałem niesamowite
stany umysłu. Mowy Rosiego porywały mnie i inspirowały do dalszej
praktyki. To dzięki jego naukom byłem w stanie uwolnić się z sideł he-
donistycznego trybu życia, który wów-
czas prowadziłem. Im bardziej wchodzi-
łem w ten Ocean Dharmy, tym stawał się
on głębszy i cudowniejszy. Jestem prze-
konany, że bez współczującej i mądrej
pomocy Rosiego skomplikowałbym swo-
je życie jeszcze bardziej, szukając da-
remnie drogi wyzwolenia.

Jestem wdzięczny wszystkim tym,
którzy przyczynili się do przyjazdu Ro-
siego do Polski. Jestem wdzięczny
wszystkim praktykującym Dharmę
i następcom Rosiego, w tym szczególnie
Sensei Sunyi Kjolhede, mojej obecnej
nauczycielce. Oby wszystkie istoty osią-
gnęły Stan Buddy. Pozdrawiam wszyst-
kich z wdzięcznością. 

WSPOMNIENIA

uświadomił mi, że tylko ja sama mogę dokonać tych wyborów, które
na pewno są dla mnie najlepszymi z możliwych, ponieważ dyktuje mi
je moje serce, moja natura. Zwrócił mi także uwagę na to, że moje wy-
bory czasem będą szczęśliwe, kiedy indziej zaś przysporzą mi cier-
pienia, ale nadal będą moją drogą, którą mogę kroczyć, rozwijając się,
by osiągnąć zamierzony cel. Ta droga może być kręta, wyboista, za-
wracająca, długa, a nawet pełna pomyłek, i nie spełniać moich oczeki-
wań. Najważniejsze jednak, bym była świadoma, że to wciąż moja dro-
ga, i konsekwentnie nią podążała. Jego wsparcie i wiara w moje moż-
liwości pomogły mi wówczas rozwiązać wiele ważnych, życiowych
problemów, z którymi się borykałam.

Rosi miał rację. Moja droga była i jest kręta, niełatwa, ale wciąż nią
świadomie podążam. W 2006 roku doprowadziła mnie do Ośrodka
w Falenicy, z czego ogromnie się cieszę.
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ZAZEN I

„Przestrzeganie wskazań, dawanie i skrucha, niezliczone dobre
czyny i droga prawego życia – wszystko pochodzi z zazen.” 

MISTRZ HAKUIN

J
apońskie słowo „zazen” składa się ze słów „za”, czyli „sie-
dzenie”, i „zen”. Można więc powiedzieć, że zazen oznacza
po prostu uprawianie zen na siedząco. Według rosiego Ya-
sutaniego zazen ma trzy podstawowe cele: rozwój siły kon-
centracji, przebudzenie i urzeczywistnienie Najwyższej

Drogi w naszym codziennym życiu. Stanowi podstawowy element
praktyki zen i było praktykowane przez wszystkich wielkich mi-
strzów, włącznie z samym Buddą Siakjamunim. Nie sposób więc
przecenić jego znaczenia.

Istnieje kilka pozycji stosownych do praktykowania zazen (ich
opis można znaleźć na przykład w książce „Trzy filary zen”, przy-
gotowujemy również specjalną publikację na ten temat). Obowią-
zują w nich jednak pewne wspólne zasady, zapewniające stabilność,
czujność, a jednocześnie rozluźnienie ciała – solidna podstawa z obo-
ma kolanami opartymi na macie i lekko wypchniętymi do tyłu po-
śladkami, wyprostowany kręgosłup i głowa, nieco cofnięty podbró-
dek. Lewa dłoń położona jest na prawej i krawędziami dotykają
brzucha kilka centymetrów poniżej pępka, spoczywając na piętach
lub podpierającej poduszce. Kciuki lekko się stykają czubkami, two-
rząc owal (Obr. 1). Alternatywna pozycja rąk pokazana jest na Obr. 2.

Można ją zastosować np. podczas śpiewów, słuchania mowy Dhar-
my (teisto), podczas samego zazen dajemy pierwszeństwo pozycji
według Obr. 1. 

Oczy trzymamy otwarte, a wzrok opuszczony w dół pod kątem
około 45 stopni. Język pozostaje rozluźniony i może lekko dotykać
górnych zębów – pomaga to ograniczyć wydzielanie śliny. W naszej
szkole, na wzór stylu soto, siedzimy twarzą do ściany lub ekranu.
Do siedzenia używamy mat i specjalnych poduszek, wypełnionych
łuską gryki lub włóknem kapokowym. Można też siedzieć na spe-
cjalnej ławeczce, a nawet krześle, z zachowaniem powyższych za-
sad. Bardziej szczegółowo będą pozycje przedstawione w kolejnym
numerze. 

Rodzaj wykonywanej praktyki dobrze jest uzgodnić z nauczy-
cielem. Na ogół jednak, szczególnie jeśli taki kontakt nie od razu jest
możliwy, zaleca się rozpoczęcie od pracy z oddechem. Polega to na
jak najpełniejszym doświadczaniu oddechu. Na początku może te-
mu towarzyszyć liczenie oddechów. Bezgłośnie liczymy wtedy na
wdechu „raz”, na wydechu „dwa” i tak dalej aż do dziesięciu, po
czym zaczynamy liczenie od nowa. Oddech powinien być naturalny
– w żaden sposób nim nie manipulujemy, przyjmując go takim, ja-
ki akurat jest. Jeśli zgubimy się w liczeniu, zaczynamy znowu od

„raz”. Wszelkie rozpraszające, absorbujące uwagę doznania, myśli
i uczucia staramy się ignorować, nie angażując się w nie ani ich nie wy-
pierając, lecz wracając cały czas do oddechu. Jeśli po jakimś czasie
czujemy, że udaje nam się podczas siedzenia trzymać tej praktyki bez
zbytniego rozproszenia, możemy zacząć liczyć tylko wydechy lub
w ogóle zrezygnować z liczenia. Ugruntowaniu pozycji oraz pogłębie-
niu oddechu sprzyja utrzymywanie uwagi w rejonie hara, czyli dolnej
części brzucha.

Na koniec przyjrzyjmy się jeszcze, jak wygląda typowy blok zazen
w naszym ośrodku. Pięć minut przed rozpoczęciem bloku trzykrot-
nie uderzany jest dzwon, a minutę przed – han, czyli drewniany blok.
Po usłyszeniu dzwonu dobrze jest udać się do zendo, aby przy dźwię-
kach hanu wszyscy siedzieli już na swoich miejscach. Tuż po hanie
uderzane są drewniane klapki, a potem trzy razy mały dzwonek – in-
kin. Po uderzeniach inkin już nie powinniśmy się ruszać. Blok zazen
jest zazwyczaj podzielony na trzy 35-minutowe rundy, pomiędzy któ-
rymi odbywa się kilkuminutowe kinhin – praktyka chodzenia (kinhin
będzie poświęcony artykuł w niektórym z kolejnych numerów). Pod-
czas zazen staramy się siedzieć cicho i bez ruchu, bez zmieniania po-
zycji i wstawania z maty. Na koniec rundy uderzany jest inkin – wtedy
kłaniamy się, siedząc na macie, wstajemy, przy następnym dzwonku
kłaniamy się sobie nawzajem i rozpoczynamy kinhin. Jeżeli mamy
trudności z natychmiastowym wstaniem, np. z powodu zdrętwiałej
nogi, to lepiej zostać na macie (można wtedy rozmasować nogi) i do-
łączyć do linii kinhin nieco później. 

PODSTAWOWE FORMY PRAKTYKI ZEN (część I)
Drodzy czytelnicy. W kilku kolejnych numerach Trzech Skarbów chcielibyśmy poświęcić trochę miejsca podstawowym formom 
praktyki, a także tradycyjnie obchodzonym w naszej linii nauczania świętom i ceremoniom. Czynimy tak z myślą nie tylko o osobach 
początkujących, dla których może to być dopełnieniem wiedzy zdobytej podczas warsztatu zen i innych wizyt w ośrodku, lecz również
o osobach, które nie praktykują, a chciałyby dowiedzieć się, jak wygląda nasz styl praktyki. Mamy też nadzieję, że nawet doświadczeni
praktykujący odnajdą tu dla siebie coś nowego i ciekawego.

  

 

Obr.1 Obr.2

Prawidłowa postawa zazen



Dzień Tybetu 
w naszym ośrodku 
(11 marca 2007 roku)

D
zień 10 marca, rocznica wybuchu powstania w Lhasie
przeciw okupacji Tybetu przez Chiny, ogłoszony został
Międzynarodowym Dniem Solidarności z Tybetem.
W naszym ośrodku uczciliśmy go, organizując w nie-
dzielę 11 marca Dzień Kultury Tybetańskiej.

Główną częścią programu były wykłady Macieja Góralskiego
z Muzeum Azji i Pacyfiku i Adama Kozieła z Helsińskiej Fundacji
Praw Człowieka. Przedstawili oni w skrócie bogactwo kulturowe
i duchowe tradycji tybetańskiej. Przybliżyli też słuchaczom trud-
ną historię oraz obecne położenie Tybetu – jego ludności, środowi-
ska naturalnego i unikalnej kultury. Przygotowaliśmy dla gości wy-
stawę dzieł sztuki i rzemiosła oraz zdjęć, a nawet poczęstunek zło-
żony z tradycyjnej tybetańskiej herbaty i pierożków momo. Odwie-
dził nas też dr Tubten Kunga, który w małym sklepiku sprzedawał
tybetańskie wyroby.

Licznie przybyli goście w liczbie około pięćdziesięciu osób za-
pełnili obie części naszego zimowego zendo. Miła atmosfera panu-
jąca podczas imprezy daje nadzieję, że podobne wydarzenia w przy-
szłości będą cieszyć się równym powodzeniem. (Vlastik)

(Zapraszamy do obejrzenia zdjęć na naszej stronie internetowej!)
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Pobyt Sensei Sunyi Kjolhede 
w Polsce 
(10-24 stycznia 2007)

W
styczniu Sensei przyjechała do naszego warszawskie-
go ośrodka z krótką, lecz intensywną dwutygodnio-
wą wizytą. W ośrodku życie nabrało większego roz-
pędu. Jak zwykle przyjechali przyjaciele z różnych
stron Polski.

W ostatniej chwili zostało zorganizowane sobotnie zazen z teisio.
Praktykującym jest czasem trudno wyrwać się z pracy na tygodnio-
we odosobnienie. To teisio dotyczyło właśnie praktyki i czasu – jego
braku, zapracowania i pośpiechu.

W niedzielę odbył się całodniowy warsztat wprowadzający dla no-
wych osób. Sensei mówiła o tym, czym jest buddyzm zen i praktyka,
odpowiadała na pytania. Było też praktyczne wprowadzenie do zazen
i dwie skrócone rundy siedzenia. Potem poczęstowaliśmy gości do-
brym obiadem. 

Dwa dni później, po intensywnych przygodowaniach obsady, któ-
rej pomagało kilka innych osób, mogło rozpocząć się pięciodniowe se-
sin. Uczestniczyło w nim 41 osób, w tym 3 po raz pierwszy.

Zmiany pogodowe podczas sesin doskonale odzwierciedlały jego
przebieg. Po pierwszych szarych, chmurnych i sennych dniach, kiedy
większość uczestników zmagała się ze zmęczeniem i niewygodą, na-
stąpiły gwałtowne burze. Kołyszące drzewami i łamiące konary wich-
ry przypo-minały różne stany umysłu, trudne emocje i nastroje pró-
bujące zakłócić wytężoną koncentrację praktykujących. W miarę roz-
puszczania się wyobrażeń i koncepcji wyciszały się myśli i obawy, a nie-
bo rozchmurzało się, aż w końcu rozbłysło słońce. Co ciekawe, pod-
czas tych pięciu dni pod oknem pokoju, gdzie mieściła się linia ocze-
kiwania na dokusan, zakwitła (jak to zwykle w styczniu…) piękna bia-
ła róża. 

Dwa dni po sesin odbyło się jeszcze „pożegnalne” wieczorne zazen
z dokusan, między innymi dla osób, które nie uczestniczyły w sesin.
Był też czas na to, aby swobodnie, towarzysko pobyć ze sobą. W dniu,
w którym Sensei wyleciała z Warszawy do USA, zaczął padać obfity
śnieg i wreszcie przyszła długo oczekiwana w tym roku zima. (Sandra)

WYDARZENIA ZIMOWE

Udekorowany ośrodek odwiedziło ponad 50 osób
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Dzień Ziemi

D
zień Ziemi upamiętnia masowe demonstracje odbywa-
jące się w Stanach Zjednoczonych w roku 1970, które
stanowią jeden z początków współczesnego ruchu eko-
logicznego. Przeciw niszczeniu środowiska naturalne-
go protestowało wówczas około 20 milionów Amery-

kanów. Jednym z rezultatów tych demonstracji było założenie En-
vironmental Protection Agency, która jest do dziś w Stanach odpo-
wiednikiem ministerstwa środowiska. Od roku 1990 Dzień Ziemi
obchodzony jest na skalę światową. Ponad 200 milionów uczestni-
ków tej imprezy w 141 krajach świata przyczyniło się między inny-
mi do zorganizowania światowego szczytu ekologicznego w Rio de
Janeiro w 1992 roku.

W tym roku głównym tematem Dnia Ziemi były zmiany kli-
matyczne. W lutym tego roku opublikowany został dokument Mię-
dzyrządowego Panelu ONZ ds. Zmian Klimatycznych (IPCC), re-
prezentatywnej grupy naukowców, która publikuje tylko te fakty,
co do których osiągnięto 100-procentowy konsensus.

Dokument ten jest bardzo ostrożny w swoich ocenach. Mowa
w nim między innymi o tym, że: „Ocieplenie systemu klimatyczne-
go jest niezaprzeczalne, jak o tym świadczy wzrost średniej tempe-
ratury powietrza i oceanów, powszechne topnienie śniegu i lodu

oraz podnoszenie się na skalę globalną średniego poziomu morza. (…)
Temperatury obserwowane w ostatnich 50 latach są prawdopodobnie
wyższe od występujących na przestrzeni co najmniej ostatnich 1300
lat. (…) Utrzymanie aktualnego poziomu emisji gazów 
cieplarnianych z dużą dozą prawdopodobieństwa spowoduje 
w XXI wieku jeszcze większe zmiany niż te, których doświadczyliśmy
w wieku XX”.

Publikacja tego dokumentu w końcu spowodowała reakcje polity-
ków. Najbardziej postępowa wydaje się Unia Europejska, która już
ogłosiła program wyraźnego obniżenia do 2020 roku emisji gazów cie-
plarnianych (o 30%, a Wielka Brytania nawet o 50%), przede wszyst-
kim poprzez promocję źródeł energii odnawialnej. Niestety naj-
więksi światowi producenci gazów cieplarnianych, Stany Zjednoczo-
ne i Chiny, na razie konkretnych kroków nie zapowiadają. Wciąż praw-
dziwe są słowa włoskiego ministra środowiska, Alfonso Pecoraro
Scanio: „Podczas gdy zmiany klimatu pędzą jak królik, polityka świa-
towa rusza się jak ślimak: albo przyśpieszymy, albo ryzykujemy kata-
strofę”.

Z okazji Dnia Ziemi w niedzielę 22 kwietnia w Ośrodku odbyło się
specjalne zazen z teisio, w ramach którego tradycyjnie sprzątaliśmy
zalesiony teren w sąsiedztwie ośrodka. Przypominamy też, że oszczę-
dzanie energii, wody i innych rzeczy materialnych stanowi element
buddyjskiej praktyki uważności i współczucia dla wszystkich odczu-
wających istot. (Vlastik)

 

AKTUALNOŚCI WIOSENNE



Redakcja:
Ośrodek Zen,
ul. Filmowa 32,
04-935 Warszawa-Falenica,
tel. (22) 8724757
Konto nr 21 1020 1127 0000
1702 0083 5132 

Numer przygotował zespół:
Sandra i Vlastik (redakcja) 

Maciej Kałkus (szata graficzna)
Olena Waśkiewicz (tłumaczenie)
Jacek Majewski i Michał Wolski
(korekta) 

Kontakt: 
Sandra: sun@poczta.onet.pl
Vlastik: vlastik@gazeta.pl 

Zapraszamy do współpracy!

wiosna 2007 TRZY SKARBY 11

Międzysanghowy Wesak

17
czerwca o godz. 12:00 rozpoczną się organizowane przez
Polską Unię Buddyjską międzysanghowe obchody We-
saku, czyli Dnia Narodzin Buddy. W tym roku będą od-
bywać się w naszym Ośrodku i rolę gospodarza pełnić
będzie nasza Sangha. Plan obchodów: powitanie, wspól-

ny śpiew Sutry Serca, kilka minut wspólnej medytacji, krótkie wypo-
wiedzi przedstawicieli sangh organizujących Wesak, tradycyjne kąpa-
nie Małego Buddy w słodkiej herbacie z towarzyszeniem śpiewu, po-
częstunek. Planowane są atrakcje muzyczno-artystyczne. Zaprasza-
my serdecznie! (Sandra)

 

PODSTAWOWE INFORMACJE 
O NAS

TRZY SKARBY
Kwartalny Biuletyn Informacyjny Związku Buddystów Zen „Bodhidharma”

ZWIAZEK BUDDYSTÓW ZEN 
„Bodhidharma” 
jest związkiem wyznaniowym wpisanym w 1980 roku do Rejestru
kościołów i innych związków wyznaniowych. Grupa została
założona na początku lat 70. przez uczniów Rosiego Philipa
Kapleau. Zawiera elementy szkół zen soto i rindzai. Od 1995 roku
nauczycielem opiekującym się praktyką w Związku jest Sensei
Sunya Kjolhede. Naszą siedzibą jest Ośrodek Zen 
w Warszawie-Falenicy przy ulicy Filmowej 32. Odbywa się tu
regularna praktyka (zob. załączony harmonogram). 
Ośrodek jest też udostępniany innym grupom buddyjskim.

MIEJSCA PRAKTYKI W INNYCH MIASTACH:
Katowice: Bogdan Ogrodnik, bogrod@interia.pl 604-063709
Wrocław: Zdzisław Burzyński, zburzynski@wp.pl 601-517037
Gdynia: Zenon Kruczyński, zenski@wp.pl 696-604746

STRONA INTERNETOWA: 
www.bodhidharma.isn.pl
zbz@bodhidharma.isn.pl

Zachęcamy do zaglądania na naszą stronę internetową.
Znajdziecie tam wszystkie najważniejsze informacje
o Związku, nauczycielach, praktyce, Dharmie i bieżących
wydarzeniach, a także sklepik, galerię zdjęć, archiwalne numery
gazety „Trzy Skarby”, linki i inne ciekawostki.
Jest ona aktualizowana co tydzień. Miłej lektury!

SENSEI SUNYA KJOLHEDE od 1995 roku
sprawuje opiekę duchową nad naszą Sanghą.
Praktykuje zen od ponad 35 lat, w 1994 roku otrzymała
przekaz Dharmy, a w 1995 roku została wyświęcona na kapłankę
zen przez Rosiego Philipa Kapleau. Po wielu latach życia
i praktyki w Rochester (www.rzc.org), w 2003 roku
wraz z mężem Lawsonem Sachterem (także nauczycielem zen)
przeniosła się pod Asheville w górach Północnej Karoliny.
Tam wspólnie stworzyli własny ośrodek stanowiący główną
siedzibę sanghi Windhorse Zen Community.
Sensei dwa lub trzy razy do roku przyjeżdża do Polski,
gdzie prowadzi sesin (kilkudniowe odosobnienia zen),
ceremonie i warsztaty wprowadzające do praktyki,
wygłasza teisia (mowy Dharmy) i udziela dokusan
(indywidualne pouczenia na temat praktyki).
Pracowała też jako kapelan w szpitalu i jako profesjonalna
bajarka. Jest matką czworga dorosłych dzieci.
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Sklepik
W ośrodku a także przez naszą stronę

internetową są do nabycia książki o tema-
tyce buddyjskiej, posągi, kalendarze i po-
cztówki

Nowości wiosenne: 

Rozmowy z Dalajlamą Nowa fizyka 
i kosmologia, Arthura Zając (red.), (Jacek
Santorski & Co Agencja Wydawnicza,
Warszawa 2007)

Jon Kabat-Zinn Gdziekolwiek jesteś,
bądź, (IPSI Press, Warszawa, 2007)

Martin Siess Ciało zna odpowiedź, (Jacek
Santorski & Co Agencja Wydawnicza, 
Warszawa, 2006)

Willigis Jager, Christoph Quarch Fitness,
wellness a duchowość (Jacek Santorski & Co
Agencja Wydawnicza, Warszawa, 2007)

Wojciech Eichelberger, Pierre Forthomme,
Francois Nail QUEST – Twoja droga 
do sukcesu (Jacek Santorski & Co Agencja 
Wydawnicza, Warszawa, 2007)

Krzysztof Kosior Budda (Wydawnictwo
WAM, Kraków, 2007)

 

DANIA Z SESIN

RÓŻNOŚCI

Zupa z porów i ziemniaków puree

Ilość porcji: 5
Składniki:
800 ml wody
1100 g ziemniaków
2 ząbki czosnku
400 g pora
50 ml oleju
sól, pieprz — do smaku
2 łyżki koperku
2 kostki bulionu wegetariańskiego

1. Ziemniaki obierz, pokrój na drobne kawałki i ugotuj do miękkości.
Zmiksuj lub rozgnieć na puree.

2. Pora umyj, pokrój drobno, czosnek obierz, wyciśnij, uduś je
na oleju.

3. Do garnka z wrzącą wodą dodaj uduszonego pora z czosnkiem
i puree z ziemniaków, dopraw do smaku solą i pieprzem.

4. Dodaj posiekany koperek.

Murkha dal

Ilość porcji: 5
Składniki:
1 łyżeczka gorczycy czarnej
1 cebula
1 łyżka świeżego imbiru 
1 łyżeczka kurkumy
3 ząbki czosnku
250 g czerwonej soczewicy 
1 litr wody
1/2 puszki mleka kokosowego
1 łyżeczka soli
1 zielona papryka 

Paprykę umyj, wyjmij gniazda nasienne, pokrój w drobną kostkę.
Cebulę obierz, pokrój drobno, czosnek obierz, wyciśnij w wyciskarce 
do czosnku.
1.W garnku podgrzej olej.Wsyp gorczycę i przykryj garnek pokrywką.

Gdy ziarna gorczycy zaczną pękać, dodaj pokrojoną cebulę, czosnek
i utarty imbir. Gotuj ok. 5 min pod przykryciem, aż cebula lekko
zmięknie,.

2. Dodaj kurkumę i pokrojoną zieloną paprykę, gotuj ok. 2 min.
3. Dodaj soczewicę i mieszając gotuj kolejne 2 min., aż soczewica 

zacznie być lekko przeźroczysta.
4. Dodaj wodę, mleko kokosowe i sól.Wymieszaj, zagotuj, zmniejsz

ogień i gotuj pod przykryciem, aż uzyskasz odpowiednią gęstość.
Dłuższe gotowanie bardziej zagęści potrawę.

5. Dodaj sok z cytryny. Podawaj gorące. (Alina)


